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* * * * *zarysy z badan przyrodzenia.
I.

C udow ność w szystk im  się podoba, cbo- 
ciaź n ie k tó rzy  zaprzeczają lu b  u k ryw a ją  
te p raw dę , przez ja k ie ś  dziwaczne uczucie 
•n iłośc i w łasne j.

I ja  także lub ię  cudowność , lecz, zbyt 
Jeniwy abym m ia ł za nią g o n ić , cbc ia ł- 
ł,)’m ją  znaleść tuż pod ręką, gdy się p rze
ra d z a m  zadumany nad brzegiem  strum ie- 
J',*a , lu b  pod m ilczącym  cieniem  lasów, 
dicę ją  dostrzedz przez wodę szeinrzą- 

' M  s tru m ie n i, napotkać pod tą kępką 
pod brunatną  korą te j s tare j w ie rz - 

pod o w is łym  liściem  tej p lączącej 
j ,z ° zy; chcę się ty lk o  schy lić  i pochw ycić 
)n |Za każdym  k ro k ie m , przechadzając się 
| . , . ,*8acb • łą kach . Tam , tysiące rozm a itych  

</ >w otw  iera przedem ną a rch iw a swoje: 
\t . te f>° k tó ry  je  um ie czy lać, nie zbywa 
^^•ic l) ani na f.mLastyczności ani na cudo-

°«ci. Pójdźcie ze mną w yczytać k ilk a

k a r te k ,  gdyż pragnę was przekonać. Za- 
cznijmy na lo s , od pierw szej co się na
darzy.

W id z ic ie  len ła d n y  w ie js k i d o m e k , tak 
m a low n iczo  um ieszczony przy w e jśc iu  do 
la sku ; la t tem u k i lk a ,  m ieszka ł w  nim 
jeden z m oich p rz y ja c ió ł,  w ie lk i m iło ś n ik  
zabaw, biesiad i tow arzys tw a ; ztąd posz
ło  że domek ten dz is ia j je s t pustym . W y- 
ch o w yw a ł na dz iedzińcu ca łe  gniazdo ka
czą t, k tó re  bardzo jeszcze m a le ń k ie , po 
drug i raz zos ta ły  s ie ro ta m i; gdyż k u ra ,  
co je  w y s ie d z ia ła , u to n ę ła  w sadzawce, 
chcąc je  ra tow ać skoro postrzegła p ły 
wające po w odzie. Od le j sm utnej c h w ili,  
dz ies ięc io le tn i synek ogrodnika codzienn ie  
w o d z ił kaczęta do te j sadzaw k i, o d le g łe j 
o dw ieście  k roków  od domu. P o zw a la ł 
im p ływ a ć  przez godz inę , potem  p rzyp ro 
w adza ł na podw órko.

C h łopczyk ten w ych o w a ł s ro k ę , k tó ra  
wszędzie za nim  c h o d z iła , osob liw ie  doŁ 1
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sadzaw ki za kaczętam i. T am , u siad łszy  na 
gałązce w ierzby, ani na chw ilę nie t r a 
ciła  ich z oczu. Z aledw ie  w ybiła  godzi
na p o w ro tu , juz naśladując swego p a n a , 
chodziła  lam i sam  w około sadzaw ki, a- 
by z niej wygonić kaczę ta , polem  sz ła  
podskakując za niem i, doglądała je , przy
m uszała  uderzeniem  dzioba nie zbaczać 
ze ścieszki , i p rzyśp ieszała  chód ich len i
wy, aby prędzej pow rócić do domu.

Gdy chłopczyk sp o tk a ł czasem szkolne
go tow arzysza , zatrzym yw ał się na sw a
wole. W ów czas to s ro k a , zostawszy sa
ma pow odzicielką k aczą t, podw aja ła  ba
czn o ść , dziobanie i w rzask i, aby je  bez 
szw anku doprow adzić na podwórko.

"Wydarzyło się raz iź, chłopczyna zacho
ro w a ł, i nie m ógł kacząt zaprow adzić do 
sadzaw ki o naznaczonej godzinie. S roka, 
n iezm iern ie  n iespoko jna , chodziła  bez u- 
stanku  z kuchni na p o d w ó rze , z podw ó
rza do kuchni , kręcąc się i krzycząc g ło 
śniej jak zw ykle; lecz na próżno, nikt n ie  
poprow adził kacząt. W zię ła  więc rozpa- 
czne przedsięw zięcie, sam a pow ieść je  do 
w ody, i tak to zręcznie i s ta ran n ie  w y
k o n a ła , że zadow olona s łu ż ą c a , nadal 
p o w ie rzy ła  jej to staran ie .

S roka codziennie w ykonyw ała sw oją po
w inność, z rów ną przezornością  i pośw ię
ceniem  , naw et pyszniła  się z tego z lece
nia. Jeśli kot lub pies dom owy, za b li
sko p rzysunął się do je j grom adki, skaka
ła  mu do oczów, z odw ag ą , k tórej nie o- 
kazałaby  pew nie w innym przypadku.

Lecz je j wychowance porosły i u ty ły , i 
co tydzień kucharka  zm nie jsza ła  ich licz
bę. Sroka nie m niej dla lego prow adziła  
p ozosta łe  do sadzaw ki , i gorliw ość je j 
w y trw a ła  aż do końca, chociaż sm utek je j 
b y ł widoczny i g łęboki. W łożono  nako- 
n iec oslalnTe kaczątko na rożen; sroka w i
dząc jak je  brano z podw órza, w ydała krzyk 
źa łośny  i uc iek ła  do pobliskiego gaju. O d
tąd ju ż  nie w róciła.

W iększe zw ierzęta  um ieją doskonale p o 
rozum ieć się. m iędzy sobą do łow ieck ich  
postępów ; nieraz, będąc jeszcze  m łodym , 
ciekaw e w tym w zględzie czyniłem  po
strzeżen ia. M ieszkałem  wówczas nie d a le 
ko rozleg łe j kniei. Co noc słyszałem  w 
przyległym  lasku skainlący głos lisów , po
lujących na zające, jak najlepiej w yćw iczo
ne psy gończe, dopóki p ierw sze prom ienie 
ju trz en k i do nór ich nie zagnały .

W piękną noc le tn ią , o tw orzy łem  okno, 
aby odetchnąć św ieżem  pow ietrzem , N ie
bo isk rzy ło  się gw iazdam i, księżyc b a rw ił 
przedm ioty  bladym swoim prom ieniem , i 
najm niejszą rzecz ła tw o  można było roz
poznać o piędziesią l kroków. Była blisko 
trzecia  z ran a ; ub rałem  s ic , aby po

dejść lisa, polującego na w zgórku na p rze
ciw mego okna. W zią łem  strzelbę i wy
szed łem .

P osły sza łem  w yraźnie po za krzakam i 
zbliżające się łow y , w niosłem  zląd, iż za
jąc  przebiegnie nie zadługo tak blisko, iż 
go będę m ógł dosięgnąć okiem i strzelbą. 
W szedłem  więc do lasu, czyniąc jak  naj
mniej ło sk o tu , i usiadłem  na mchu, pod 
drzew em , lam gdzie się dwie schodziły  
drogi. Już. zaczynało  św itać, gdym postrzegł 
zająca, dążącego ku m nie ile tylko mógł 
wyskoczyć, Aby z w iększą pewnośpią t ra 
fić, chciałem  go przypuścić do siebie, gdyż 
nic nie m ogło go przestraszyć, ani zwrócić
z drogi.

O m yliłem  się, by ł już  blisko o p ięćdzie
siąt kroków odeinnie, gdy lis w ypad ł z po 
za k rza k a , gdzie podobnież jak  ja s ied z ia ł 
na czatach, i skoczył na biedne zwierze- 
Lecz c h y b ił;  zając d a ł m łynka, zapuścił 
się w las i zn iknął. M yśliw y, jak gdyby 
zdziw iony swoją niezręcznością, nie m yślał 
go ś c ig a ć ,  lecz pobiegł w krzak z k tó re 
go był w-yskoczył. Już chciałem  wstać i 
odejść, gdym go znowu p o strzeg ł w yska
kującego i padającego na toż samo m iejsce, 
gdzie chyb ił swą zdobycz. Znow u w biegł 
do lasu , w yskoczył trzeci raz, potem czw ar
ty, i tak dalej odbyw ał to szczególniejsze 
ćw iczenie przez czas dosyć d ługi. Ghciał- 
że poznać przyczynę swego zaw o d u , czy 
leż w p raw ia ł się aby lep iej na drugi raz 
utrafić, lego nie wiem?

Tym czasem  przybył, oszczekując się zda' 
la, tow arzysz idący za tropem  zwierzyny- 
Nic śm ieszniejszego nie podobna widzieć, 
jak  pom ieszanie i gniew now o-przybyłego, 
gdy się dow iedzia ł że drugi nic nie schwy
ta ł, tylko pow ietrze, i że nie było żadneg0 
łu p u  do podzielen ia. P rzez p ó ł minuty 
p a trza ł na niego w ahając się; potem , pu' 
ściwszy wodze słusznem u gniew ow i, rzu 
c ił  się wściekle na niezgrabnego, i rozp0' 
c z e ła s i ę  w alka, k tó rą  zakończyłem  
strzelen iem  z fuzyi: każdy co prędzej ' 
inną odbiegł stronę.

Lisy nie są jedyne  m ięsożerne zw ierz^  
ta ,  stow arzyszające się dla łatw ie jsze?  
dostania łu p u . Dzikie psy i szakale ab 
kańsk ie , polują w grom adach mniej % 
wicćej licznych, a gdy z łap ią  antylopę 
g a z e llę , zajadają  w spólnie bez źai '^j 
sprzeczki. K ażdem u wiadom o, że t 
podobnież praw ie postępują. Gdy j e(*e,"l(j- 
nicli ma chrapkę na psa folw arcznego,

idzie po - a 
zasadza ,3

lub 1 '^ % . w 0 
cz°J

i)-1”

ry je s t zby t duży i silny 
go ze swych tow arzyszy , 
czaty w krzakach, o dw ieście 
kroków  od folw arku. Krąży połci” 
k o ło  budynków , dopóki nie obudzi

j ności w iernego kundla. Ten rzuca
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• ye liin ia s t, szczekając, skoro t j l k o  zw ie 
trzy  n iep rzy jac ie la  trzody. ilk  udaje lę 
k liw e g o  i u c ie ka , lecz ta k ,  aby go pies 
m óg ł z b liska  ścigać. P row adz i go 
w prost do zasadzki, i wówczas się od w ra
ca. Obydwa razem wpadają na niego, a 
b iedny stróż, po n a jok ropn ie jsze j -walce, 
pada o fiarą swej odw agi, je ś li pan, u w ia 
dom iony jego w yc ie m , p rędko na pomoc 
mu nie pośpieszy.

Teraz zobaczym y któ re  zw ie rze  da nam 
n a jtk liw s z y  p rzyk ła d  m iło śc i, tego g łó w n e 
go w ęz ła  tow arzys tw  lu d zk ich . Będzież- 
to go łąb , k tó ry  lubo nie odstępuje sam icy, 
byw a jednak czasami n ie w ie rn ym ?  Bę- 
dz ież-to  czu ła  lu rka w ka  z ló ża n e m i nóż
kam i, k tó re j m ałżeństw o trw a  rok ty lk o  
jeden? lub  też skrzyd ło -szpon , (P a la m e d e a  
c u rn u la , C u v ie r), k tó ren  nosi buclioiny róg 
n a g ło w ie , rozpościera  po bagnach A m eryk i 
p o łu d n io w e j, g łos podobny do g rzm o tu , 
k tó ry  nigdy nie opuszcza swej sam icy, i 
w ie rny  je j  przez ca łe  życie , um iera ze sm u
tku  je ś li ją  straci? N ie; lego p rz y k ła d u  
czu łośc i i cnoty m a łżeńsk ie j, n ie da nam 
żaden ptak św ie tnem i o k ry ty  p ió ry , ż a d n e  
zw ie rze  ze szkln iącą s i e r c i ą ,  an i ry b a  o- 
dziana łu s k ą  sym etryczną, ani żadna z is to t 
posiadających w d z ię k i, le k k o ść  k s z ta ł tó w  i 
zew netrzne pow aby, lecz... ropucha.

Tak jest! len p łaz od w szystk ich  w zgar
dzony, szkaradny, o b m ie rz ły , co brzuch 
swój tru p io  ż ó łty  w lecze po ka łużach , co 
nie um ie  ani skakać ja k  żaba, ani b iedź 
ja k  ja szczu rka , ani p ływ a ć  ja k  salam an
dra, ta ropucha co przeraża i obm ie rz łość 
s p ra w ia , k tó re j w tedy chyba zostaw iam y 
życie , gdy go odebrać nie m ożem y, tę wam 
przedstaw iam  ja ko  w zór m a łżonków .

Ropucha (B u fo  obste tricans C uv ie r) nie 
opuszcza nigdy swej sam icy, chodzi za nią 
wszędzie, czuwa nad nią z najczu lszą t r o 
sk liw o śc ią , naraża się na w sze lk ie  n iebez
pieczeństwa aby ją  od n ich uchron ić, i po
m im o zupe łne j bezsilności, groźną p rz y 
b iera postawę naprzeciw  w ie lk ich  zw ie 
rzą t; by le  od sam icy odw róc ić  ich uwagę. 
Ustępuje je j u ło w io n e  robaczk i; z trudem  
w yko p u je  dla n ie j norę lub  urządza po
m ieszkanie pod opiekuńczym  kam ieniem ; 
zawsze um ieszcza się przed n ią , aby ją  
zas łon ić  w łasne in  c ia łe m , gdy się z jaw i 
ja k i n ie p rzy ja c ie l. Przez zbytek m iłośc i 
oie dozw ala nawet sam icy zajm ować się 
s ta ran iam i m acie rzyństw a, gdyż p rzycze 
pia sobie ja ja  do u d ó w , za pomocą ja 
k ie jś  n ic i sz lam ow ate j, i nosi je  jak  najo
s trożn ie j , dopóki nie są usposobione do 
W yklucia. W ówczas szuka ja k ie j sto jące j 
W ody; tam je  sk łada , aby m a łe  na laz ły  
mc w ż y w io le , k tó ry  im po trzebny je s t 
w p ierw szych chw ilach  życ ia ; potem  po

wraca do sam icy, aby ją  na nowo otoczyć 
na jtk  li wszem i s taran iam i.

Pewnego dn ia , zb ie ra łem  ro ś lin y  do zie- 
n ika. Po w ie trze  b y ło  gorące, a s łońce pro 
stopadle rzuca ło  p rom ien ie  na moją g łow ę. 
Chcąc wypocząć, usiad łem  w c ien iu  na od
ła m ku  ska ły . N ie  zad ługo u jrza łe m  'żm iję  
(C o lu b e r berus L in : )  wychodzącą z pod 
obalonego pnia, i rozciągającą się na s ło ń - 
cuosześć k roków  odeinn ie. N adzw ycza jn ie  
b y ła  rozdęta , eo m i da ło  powód do m n ie
m an ia , że m usia ła  po łknąć  znaczne ja k ie ś  
zw ierze. Nagle ro z tw o rz y ła  p ysk , jakgdy- 
by chcąc poziew ać, i z w ie lk ie in  m ojem  po
dziw ieniem  u jrza łe m  wychodzące z n ie 
go na jprzód jedno  ż m iją lk o , potein d rug ie , 
trze c ie , i naracbow ałem  ich aż do szesna
stu. W tedy  żm ija  zam knęła  pysk i za ję ła  
się czuw aniem  nad dziećm i, ig ra jące in i po 
tra w ie ; je ś li jedno  z nieb zbyt odda la ło  
się od g rom ady, zw raca ła  je  ła godn ie  
pyskiem  , i w yraźn ie  w id z ia łe m  ja k  je  
l iz a ła  jedno  po d rug iem , swym m ię kk im  
i w id la s ly in  język iem .

R uszyłem  s ię ,  i żm ija  m nie postrzeg ła . 
P odn ios ła  ku m nie g ło w ę  z żyw ym  gie- 
stem obawy i g n ie w u , polem  p o ch y liła  ja  
ku z iem i, d łu g ie  w yda ła  gw izdn ięc ie , roz 
tw o rz y ła  p y s k , a m ałe  ź m iją lk a , k tó re  
za ledw ie  tak b y ły  duże ja k  g lis ty , pow pa
da ły  je j do gard ła  n iezm ie rn ie  przestraszo
ne, i z n ik ły  jedno  po drugiem . Ż m ija  zam
knę ła  pysk i pospieszyła  do k ry jó w k i , 
unosząc w żo łą d k u  drobną sw oją ro d z i
nę. P odz iw ien ie  n ie  d o z w o liło  m i naw et 
pom yśleć o je j zab ic iu .

W iększa  cześć p taków  b ron i swego gn ia
zda dosyć odw ażn ie , lecz rzadko przec iw - 
napadein cz ło w ie ka . Jest jednakże  je 
den pom iędzy n iem i, k tó ry  n igdy nie walia  
się rzuc ić  na n ie p rz y ja c ie la , gdy zagraża 
jego dziec iom . K tó renźe  z p o w ie trzn ych  
m ieszkańców inyś lic ie  że je s t tak śm ia łym , 
aby s ta w ił czo ło  ow ej potężnej i n iebez
p iecznej is toc ie?  Czy o rz e ł zosl.re in i szpo
ny, kondor co się po nad o b ło k i u n o s i, 
lam inergeyer co m łode poryw a je lo n k i?  
N ie ; je s t to p ta k o - in u c h , czubato - b ia ło *  
s z y i, k tó ry  w w ie lkośc i w yrów nyw a  zale
dw ie  c lirzabąszczow i. Pow abna ta m in ia 
tu rka  (T ro c h ilu s  m agn ificus) , ma dziobek 
p ros ty , a p ierze najżywszego m eta licznego 
odb lasku ; g łów kę  zdobi inu p iękny czubek 
szka rła tn y , a p o liczk i ma ozdobione dw o
ma ko lo re tka in i b ia łe m i,  na jp iękn ie jsze  
czyn iące in i w rażenie. L o t jego je s t rap to 
w n y , p rze ryw a n y , nadzwyczaj s z y b k i,  i 
ciągle w idz ieć  go można brzęczącego po 
nad kw ia tam i. P lako - m uchy. Z y ja  pa
ra m i, a samiec nie c ie rp i aby inna sa
mica osiad ła w pob liżu  k rza ka , na k tó rym  
jego połowica założyła mieszkanie i uw iła

379
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gniazdeczko. W  takim  ra z ie , b iją  sic po
m iędzy sobą, z zajad łością, k tórej żaden in 
ny p tak  nie p rzedstaw ia  p rzyk ładu , i z ży
ciem  chyba zwyciężony ustępu je  zwycięzcy, 
jasm in  lub  pom arańczę, na k tórej o b ra ł so
bie siedlisko.

Sam iczka robi gniazdo bardzo sz tu 
c z n ie , m iędzy dwom a g a łą z k a m i, a n ie
kiedy około korzonka liścia lub kw iatu . 
W ierzch  je s t  z baw ełny , a w nętrze z c ien 
kiego i jedw abistego  puchu , który zbiera 
na ziarnkach n iek tórych  roślin . Z w ielką 
p ilnością wysiada ja ja ,  nieco w iększe od

ziarnek  g rochu , a przez cały  czas siedze
n ia , sam iec , zaczajony w pobliżu, na wpół 
ukryty w d ług iin  czerw onym  kielichu, wir- 
gińskiego jaśm inu  , czuw a nad bezpieczeń
stw em  przyszłej rodziny. Nie lęka się a 1*1 
ptaków  drapieżnych , ani żarłocznych zw ie
rzą t,od  których go ochrania jego inałość ;lecZ 
ma groźnych n iep rz y ja c ió ł, w dw óch isto
tach zarów no złośliw ych, w człow ieku  i pe' 
wnyin pająku , i nie waha się rzucić 1,1 
nich , ile kroć rodzina  jego je s t  za' 
groźoną, .

Pająk, zwany Micula avicularia, dło?
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je s t  b lis k o  na p ó łto ra  ca la , to je s t  dwa lu b  
trz y  razy  w iększy  od p la k o - in u c lia , cza r
n ia w y , n ie z m ie rn ie  ko sm a ty , z p ysk ie m  i 
nogam i cze rw on a  w e in i. Bano i w ie c z ó r, 
w y c h o d z i z ja s k in i w k tó re j m ieszka , i b łą 
ka się po po lu  szuka jąc  łu p u .  Je ś li p tako - 
m u c l/  postrzeże  go w dz ie ra jące go  się na 
k rz e w in ę ,  na k tó re j z n a jd u je  się p rz e d 
m io t n a jtk liw s z y c h  jeg o  uczuć, z d ję ty  oba
w ą  i w ś c ie k ło ś c ią  rzuca się na p o tw o rę , 
napada nań m ę ż n ie , w z la tu je  kręcąc się w 
o k o ło  p a ją k a , dokucza  m u z ty łu ,  z p rz o 
d u , z b o k u , a to tak żyw o , iż  n ie  raz zdo
ła  zag łuszyć  go i p rzym us ie  do o d w ro tu . 
L e c z , n ie s te ty ! częśc ie j, o w in io n y  d łu g ię m i 
k o s m a le in i ła p y , p o ch w yco ny  w  os tre  i z ja 
d liw e  k le s z c z e , u m ie ra  o fia rą  swego po
św ię ce n ia . P o tw ó r z a w łó c z y  go do sw e j 
k r y jó w k i ,  pożera  i w raca  d oko ńczyć  k lę 
ski m a łe j ro d z in y , p o ry w a ją c  m atkę  i je j  
p is k lę ta .

In n e  p ta k i ,  n a tch n io n e  m iło ś c ią  o jc o w 
s k ą , u m ie ją  łą c z y ć  podstęp z odw agą, aby 
o d w ró c ić  n ie b e zp ie cze ń s tw o  od s w ć j ro 
d z in y . W y b ie rz e m y  n a p rz y k ła d  ta d o rn ę , 
(A n u s  ta d o rn a  L in )  J e s l - t o  w ie lk a  k a c z k a ,  
k tó ra  z w y k le  g n ie źd z i s ic  po nad m orzem  
b a lty c k ie m . J e s t  b i a ł a ,  z z ie lo n ą  g ło w ą , w 
o k o ło  p ie r s i  m a pas cyn a m o n o w y , a s k rz y 
d ł a  u p s trzo n e  cza rn o , b ia ło ,  rud o  i z ie lo 
no , d z ió b  m ię s is ty , g rze b ie ń  cze rw o n y , 
nog i c ie lis te .

P ię k n y  len  p tak  szuka  na p iaskach  ja m y  
k tó rą  o p u ś c iły  k r ó l ik i ;  rozszerza  ją ,  oczy
szcza , w yś c ie la  spód suchą tra w ą , i z a k ła 
da w n ie j m ie szkan ie . Sam ica śc ie le  lam 
g n iazd o  z p u ch u , k tó ry  sob ie  w y s k u b u je  z 
pod  b rz u c h a , znosi ja ja ,  i s ie d z i na n ich , 
a sam iec tym czasem  s to i na s traży  p rzy 
w e jś c iu  ja in y .  G dy się m ło d e  w y lę g n ą , 
c o d z ie n n ie  ro d z ice  p ro w a d z ą c e  do m o r^ i;  
le c z  la  p rzechadzka  n ie  o d b yw a  się bez 
n a jw ię k s z y c h  os tro żno śc i, aby u n ik n ą ć  c ie 
n ia  n aw e t n ie be zp ie czeń s tw a . N a jp rzó d  sa
m ie c  w ych o d z i z ja m y , i rzuca  w o k o ło  
p rz e n ik l iw e  i ś ledcze s p o jrz e n ie ; je ś l i  n ie  
pos trzega  n ic  za trw a ż a ją c e g o , p ow raca  i 
da je  znak w y ru s z e n ia , w ów czas ca ła  ro 
d z in a  sp ieszn ie , puszcza się w drogę pod 
p rze w o d em  m a tk i. O jc ie c  p o s tę p u je  na
p rz ó d , i co k i lk a  k ro k ó w  w s tę pu je  na ska
łę  lu b  kupę  p iasku , aby o d k ry ć  co się d z ie 
j e  z da leka . Je ś li pos trzeże  w o d le g ło ś c i 
m y ś liw c a  i p sa , w yd a je  k rz y k  t rw o g i,  a 
p is k lę ta  rozp rasza ją  się i ch o w a ją  po k rz a 
k a c h , pod gęste kępy tra w y , lu b  sku p ia ją  
s ic  je d n e  k o ło  d ru g ie g o , i p o zo s la ją  n ie- 
p o ru s z o n e ; m a tka  tym czasem  o dd a la  s ię , 
le cz  n ie  tracąc ich  z oczu.

le ra z  ty lk o  o to ch od z i aby nadać s tr z e l
co w i in n y  k ie ru n e k . S am iec w z b ija  s ic  za

tem  w górę, i pada obok psa, la k  je d n a k  
aby go nie m og ła  dosięgnąć fuzya Strze lca. 
T am  trzepoce  się po z ie m i, ję k l iw e  w y 
da jąc k rz y k i,  ja k  g dyb y  z ra n io n y  i b lis k i 
skonan ia . P ies  rzuca  się na n iego , lecz 
p ta k , k ló r y ś ledz i jego  poruszenia*. b ie ż y  
w lo k ą c  s k r z y d ła ,  u pada , zn ow u  się p o d 
nosi , p o d la tu je ,  zawsze b lis k i sch w y ta 
n ia , lecz n ig dy  n ie  sch w y ta n y , gdyż w s z y 
s tk ie  te postępy są w y ra cho w an e  i z n a d 
zw ycza jn ą  w yko n a n e  zręcznością . P ies pe
łe n  z a p a łu ,  m n iem a  co c h w ila  że go po- 
ch w y c i i  co c h w ila  w id z i go uc ieka jącego  
ja k  gdyby z o s ta tn iem  w y s ile n ie m , i ró w n ie ż  
z w ie d z io n y , n ie  p rzes ta je  b iedź  za psem , 
p od n ieca jąc  go g iestem  i gło.śein. Podczas 
le j sceny sam ica s to i na czatach. S ko ro  po
s trzeże  o dd a la ją ce  się n ie b e zp ie cze ń s tw o , 
pow raca  do d z ie c i, z w o ły w a  je ,  g ro m a d z i, 
p ro w a d z i co p rędze j do m orza  i  o dd a la  
się z n ie m i od b rzegu .

S am iec czas w y ra c h o w a ł, w ie ż e  d z ie c i 
ju ż  są o c h ro n io n e  przed n ie b e z p ie c z e ń 
s tw e m ; w ó w c z a s  p r z e s ta j ą c  nagle udaw ać 
c h o r e g o ,  w y d a je  o k rz y k  r a d o s n y ,  w z b i ja  
s ię  w p o w ie trz e , dosięga m orza  le k k ie in  i 
potęźne in  s k rz y d łe m , łą c z y  się z ro d z in ą , 
i zostaw ia  m yś liw ca  i psa, z d u m io n y c h , o 
ćw ie rć  m il i  od m ie jsca , w k ló re m  go z ła 
pać e b e ie li.

T a  m iło ś ć ,  ja k e ś m y  p o w ie d z ie l i ,  ta k  
je s t  s iln a  w sercach n ie k tó ry c h  z w ie rz ą t, 
iż może im  na tchnąć czyny za d z iw ia ją ce ; 
z u p e łn ie  p rzec iw  ne ich  zw ycza jo m . P rz y to 
czę p rz y k ła d , k tó ry  w y d a rz y ł się przed ine - 
m i oczym a, w lasku , do k tó re g o  p osze d łem  
na p o lo w a n ie . Sarna w to w a rz y s tw ie  s w e 
go d z ie c ięc ia  pas ła  się p rzy  k rzaka ch  c ie rn i 
1 g ł ' ’ g « 'v » gd.V p o s trz e g ła  z g ło d n ia łe g o  w i l 
k a . N ie szczę ś liw a  m a tka , z a p o m in a ją c  w ła 
snego n ie be zp ie czeń s tw a , rzuca  się p o m ię 
dzy dz iec ię  i g roźnego n ie p rz y ja c ie la , a leż  
n ie s te ty  ! je s t  b e z b ro n n a , śm ie rć  je j n ie  
oca li d z ie c ięc ia ! Sarneczka n ie  inoże u c h ro 
n ić  się u c ie czką , m usi w ięc  g inąć; le c z o n a  
może u c ie kać  i zo s taw ić  ją  n ieszczęsne
mu p rze zn a cze n iu . Co czyn ić?  m a c ie rzyń 
sk ie  serce m yśl je j  poda je . C hociaż n ie  
z w y k ła  p o c h w y c ić  i n ieść p rz e d m io t n ieco 
w iększe j o b ję to ś c i, c zyn i og rom ne  w y s ile 
n ie , ch w y ta  sa rneczkęza  skórę na g rz b ie c ie , 
i unosi ją ,  u c ie k a ją c  ja k  s t r z a ła ,  ścigana 
przez ro zża rte  z w ie rz e . S ie d z ie liś m y  pod 
je d n e m  z d rze w  rozs ian ych  po te in  
la s k u ,  gdy b ie dn a  m a tk a , w yn iszczo 
na u tru d z e n ie m , m a jąc w ilk a  za sw e m i 
tro p y , p rz e b ie g ła  o trz y d z ie ś c i k ro k ó w , 
W i lk  p o s trz e g ł n a s , i z a trz y m a ł się 
w aha jąc ; lecz d w a  w y s trz a ły  z m u s iły  go do 
o d w ro tu  , a sarna w raz z d z ie c ię c ie m  u sz ła
bez szkódy .•»
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M A G N A T  W Ę G IE R S K I.

Szlachta W ęgierska od S łow aków  zie- 
m ianam i zw ana, po wsiach o s iad ła , m ie
szka w ozdobnych domach; domy le no
szą nazwisko kasztelów (z łacińskiego-w y- 
razu zamek) i są praw ie zawsze jednym  
ksz ta łtem  budowane: fron ton  n ic nie ma 
szczególnego w sobie; ze czterech ty lko  
boków  do m u , wznoszą sic m ałe w ieżycz
k i,  gotycyzm przypom inające. Przy każ
dym tak im  kaszte lu , znajdu je się ogród 
obszerny i ozdobny; W ęgrzy b o w ie m , 
a szczególnie j kob ie ty kochają się w kw ia 
tach; s to ły  zaw sze n iem i są ozdobione. Gust 
ang ie lszczyzny, zakładan ia dz ik ich  ogro
d ó w , je s t tu  także w modzie , lubo nie 
zbywa na owocowych drzewach, z których 
ś liw k i szczególniej p ie lęgnow ane: w inn ice  
są zw yk le  oddzie lne od ogrodów'.

Znajom ość k ilk u  języków  je s t pom iędzy 
szlachtą W ęgierską upow szechniona; na j
w ięce j m ów ią po ła c in ie . Szlachcic W ę 
g iersk i gościnnym jest aż do zbytku , up rze j
my, z szczerem sercem p rzy jm u je  w swo- 
im  domu obcego. Kogo z cudzoziem ców 
raz uzna za godnego swej przyjaźni i sza
cunku , tych nie zm ieni nigdy; w przec i
wnym raz ie , pogardy sw oje j n ie um ie po
lityczną  grzecznością pokryw ać.

U b ió r ich podobny jes t do s tro ju  znanych 
huzarów . Na zgromadzenia obyw ate lsk ie  
(congrega lio ), na zabawy pub liczne , w dnie- 
u ro c z y s te , na pow itan ie  Cesarza, Palaty- 
na, lub  znakom itych osób, szlachta W ę g ie r
ska w ystępuje zawsze w dawnym  s tro ju . 
U b ió r ten bywa d w o ja k i: p ierw szy s k ła 
da się z czapki w yso k ie j, sobolow ej lub 
innego fu tra , z pośrodku k tó re j spada w o
rek  asa in ilny  naprzód , z piórem  i bogatą 
k itą ;  z dwóch d o łm a n ó w ,  na ksz ta łt 
naszych ku rte k , bogato wyszywanych sre
brem  lub  z ło tem ; z tych jeden na rękawy 
w dziany, drug i z lewego ram ien ia  spada; 
chustka na szyi grubo zaw iązana, końce 
je j frandz la in i ozdobne. Spodnie obcis łe  
w boty zachodzące, rów n ie  bogato , jak  
dolm any wyszywane sznurkam i w rozm a
ite  wzory: do tego boty ko lo row e, w k ro 
ju  dawnym , od w ierzchu szeroką frandzlą  
obw iedz ione , z dw iem a ostrogam i. Szabla 
bogato osadzona. Kob iecy stró j p ra w d z i
w ie  m adziarski. D rug i rodzaj ub io ru  w 
w tym się ty lko  ró ż n i, że zamiast do lm a
nów , używ ają czamar, rów n ie  bogato w y
szywanych , reszta składa się z- tych sa
mych części co i poprzedni; ten s tró j, W ę 
grzy sami uważają za najdaw niejszy.

G U D U L  A. 
(Dokończenie}

$. H I-

S Z C Z Ę Ś C IE .fa

Jeśli noc następną p rzepędz ił P io tr  
we wzruszeniu i bezsenności , E lżb ie tę  
przeciw nie, ko łysa ły  na jprzy jem nie jsze ma
rzen ia , a m łoda  dziewczyna spała jeszcze 
snem g łębok im , gdy się o b udz iła  Gudula; 
— »O Boże! zaw oła s ta ra , ju ż  siódma; 
Cóż pow ie pani Dennesens , w idząc żem 
się spóźn iła , ja  co jestem  zawsze tak p i l
na. Ach! jakże mogłam tak zaspać. U bra
ła  się czeinprędzej , poca łow a ła  w czoło 
E lżb ie tę  śpiącą jeszcze , i czeinprędzej 
poszła do pani Dpnnesens.

Na tw arzy kupcowej w idać b y ło  chęć ła - 
ja n ia .
— »A ! ju ż  wam się podsta rza ły  nogi! rze- 
k ła  n ie litośc iw a , w iedząc, że nie można 
sro że j d o tk n ą ć  starej kob ie ty , ja k  w y rz u 
caniem do leg liw ości je j w ieku.

Spóźn iłam  się o kw adrans, rze k ła  G u
dula coko lw iek  obrażona; lecz...
— »O kwadrans?... o całe p ó ł godziny.
— A w ięc , pani Dennesens potrącisz m i za 
to spóźnienie i koniec.
— »Nie kon iec , gdyż się opóźni robuta.
— »Zostane d łu że j w ieczorem .

„T a k  ! pa lić  świecę bez potrzeby.
— » I cóż mam zrob ić?  pani Dennesens, 
czy mam odejśdz ? zapyta ła  się G u d u la , 
tonem obrażonej godności.

Na tę pogróżkę , pani Dennesens w i
dząc iż się za daleko posunę ła , u jrza ła  
natychm iast w w yobraźni sw o je j, nie ty lko  
zawieszoną ro b o tę , lecz jeszcze przybycie  
szwaczki nie tak p racow ite j i na tak zręcz
nej ja k  Gudula?
— »No, n o , rze k ła , tonem łagodn ie jszym , 
porzućm y le sprzeczki k tóre  do niczego 
nie doprow adzą, pani G udulo. C zy liż  ci 
sm akow ało  udko od kap łona .
— Doskonałe! wyborne! odpow iedzia ła  Gu
dula jeszcze nieco rozgniewana i usiad ła  
do roboty w izb ie  za sklepem .

Pod czas te j ro z m o w y , w szed ł pan 
Dennesens no ta ryusz, i p rz y w ita ł Gudulę 
zdz iw ioną  tym  zaszczytem.

»N o, rz e k ł sk inąw szyJia  żonę aby w y
szła  i usiadłszy obok szwaczki; cóżbyśdała 
temu k tó ryby ci p rzyn iós ł dobrą wiadomość? 
— „C zy masz pan jaką  dla innie? zapyta ła  si? 
G udula  uśmiechając się z tego żartu.
— „T ak  jes t.
— „Bardzo byłabym  wdzięczną: rze k ła , za
czynając uw ażnie j słuchać.

! —  H Otóż donoszę c i żeś odziedziczyła  
I 100,000 z ło tych .
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—-«Sto tysięcy złotych! Ach! żartujesz pan 
ze m n ie /N ie  czyń tego, to mi zrządzą wiel
ką przykrość.
— nl’aiii Gudulo uspokoj nieco twoje w zru
szenie i posłuchaj mię. Czyliz nie mia
ła ś  w prowineyi Liege, nie daleko A er- 
viers. w wiosce Seraulle krewnego zowią- 
cego sie Euslachi Goffyn ?
— „Tak ‘je s t pan ie , lecz je s t  daleko m łod
szy odemnie i ma dwoje dzieci.
- « O  tóź on i jego dzieci um arli hez testa 
m entu i jesteś jedyną dziedziczką ich m a
jątku .

Gdy notaryusz udzie la ł tych objaśnień, 
pani Gudula złożyła drżące od w zrusze
nia d ło n ie , pot spływ ał z je j twarzy , u- 
sta  jeden tylko wyraz mogły wyjąkać — 
E lżbieto! E lżbieto !
— Pójdźmy m ów ił dalej notaryusz biorąc 
pod rękę starą kobietę, z wielkiem  podzi- 
w ieniein pani D ennesens która w eszła w 
tej chw ili; pójdź, przejdź się trochę po 
ogrodzie; świeże pow ietrze uspokoi w zru
szenie twoje.

W rzeczy sam ej, po kilku chwilach 
przechadzki, Gudula zeb ra ła  myśli.
— »Panie Dennesens; rzek ła , ten m a ją te k  
nie może przydać się d la  in n ie  , s ta re j  i 
naw ykłej do u b ó s tw a ,  musi więc służyć 
do szczęścia mojej m łodej pani, do szczę
ścia E lżb ie ty , a na to trzeba w nią wmó
wić że dziedzictwo należy do niej , nie 
zaś’ do mnie, gdyżby go 'n ie  przyjęła.

Notaryusz spo jrza ł na nią z uw ielb ie
niem i uszanowaniem .
__»Potrzeba to zrobić: m ówiła dalej Gudu
la, z powagą, którą nadaje majątek: a za to 
będę wiecznie panu zobowiązaną.

— oDobrze, rzek ł notaryusz, urządzimy 
to wszystko.

__»\V Cam bresis E lżbieta ma licznych
krew nych, i nie zna ich wcale; przypuść 
że jeden  z nich um arł i lak był bogaty 
jak  mój kuzyn Goffyn. E aż podpisać E lż
biecie akt niby to przyjm ujący to udane 
dziedzic tw o , a zam iast tego niech podpi
sze przyjęcie darowizny mego m ajątku.

— iiDaiibóg, pani G ud u lo , lak dobrze 
znasz się na inleressach jak sam notaryusz. 
— »B o idzie o szczęście mego dziecięcia, 
•nojćj E lżbiety, którą wychowałam i którą 
wydam za mąż, mój dobry panie D enne
sen s: gdyż kocha pięknego m łodzieńca , 
lecz będąc ubodzy oboje, nie mogli się o- 
żenić. Ach! jakże się zadziwią! Lecz mu
szę oznajm ić E lżbiecie o tein dziedzictwie. 
Pow iedz mi panie notaryuszu, jejm ość nie 
będzie się gniewać źe pójdę nie dokończy
wszy cerow ania bielizny? lecz ręka lak mi 
drży a głow a lak mi pa ła , iż nie m ogła
bym ani jednego oka schwytać; ju tro  przyj
dę wcześniej.

Nie pani G udulo , nie troszcz się, we- 
źmiemy inną szwaczkę.

— »A to dla czego? zapytała się obrażona 
Gudula.

— »Bo przez niejaki czas będziesz m iała 
co innego do roboty nie zaś cerowanie moich 
starych pończoch. Pójdź, połóż znak krzy
ża świętego na dwóch lub trzech aktach, 
a potem będziesz wolna.

§. IV.
ROMANSOWY.

AY godzinę po wyjściu Guduli, E lżb ieta  
obudziła  s ię , zdziw iona że już dzień i 
źe spala d łużej jak zazwyczaj, lecz by ła  
tak spokojna, lak słodkie m iała m arzenia 
iz nie śm iała żałow ać opóźnienia które 
przez to zrządziło  się w jej robocie. Nie 
dosyć na tern, zam iast wstać natychm iast 
i zająć się gospodarstw em , zajęła się ini- 
łem i wspom nieniami i jeszcze była w łó ż 
ku , zamyślona i bezczynna, gdy lekko za
pukano do drzw i.

— »Klo lam ? zapytała się.
— «To ja. P io tr.
—  nAcli mój' Boże! rz e k ła , jak ież  m nie

manie poweźmie o innie, gdy sie dowie źe 
jeszcze o tej godzinie me wstałam ? M niej
sza o to , obraziłby s ię , gdybym go nie 
przyjęła.

U brała się więc na prędzce, zasunęła b łę 
kitne firanki alkowy i otw orzyła wreście. 
P io tr wszedłszy uśm iechnął się złośliw ie, 
widząc oczy pięknej śpioszki jeszcze nie 
przetarte  ze snu.

— »Goź cię sprow adza tak rano? zapyla
ła  się zapłoniona.

— nByłein sm utny i m iałem  na sercu 
ciężkie i bolesne m yśli, przyszedłem  do 
ciebie ażeby się uleczyć. Nie spodziew a
łem  się że jeszcze spać będziesz o dziesią
tej: p rz y d a ł, spoglądając na porozrzucane 
sprzęty m ałego pom ieszkania.

— »A za karę dopomożesz mi do ich u ło 
żenia, panie Piotrze. AVeź ze mną ten sto
lik. Dobrze. Posuńm y teraz ten sto łek .

— nPracują jakby już  nas wojem gospodar
stw ie! odezw ał się głos najradośniejszy, 
jaki kiedykolw iek słyszeli narzeczeni.

B y ł  a t o G u d u I a, z a c z e r w i e n i o n a , z d y s z a ł  a, 
i tak lekka jakby dopiero m iała  lat p ię t
naście.

— » B obrze, dobrze, panie P iotrze, naucz 
się pomagać żonie w zachodach około do
mu, gdyż pobierzecie sic zą dwa tygodnie.

— nZa dwa tygodnie! pow tórzył P io tr  
zdziwiony.

— nCzyliżeś mi nie pow tarzał sio razy, 
że samo tylko ubóstwo przeszkadzało ci 
do ożenienia?

— »I cóż? rze k ł P io tr b ledniejąc.«
—aOlóż... jesteś  bogatym.
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—  n W ie m ó j sekret* pom yśla ł. Kazała iść 

za mną, ś ledz iła  m ię, może nawet ju ż  od- 
dawua p rze n ik ła  ta jem nicę którą  się o to 
czyłem.' może... AcliI by łaby to rzecz okro
pna .' Może p rzy jm u ją  mię i kocha ją , dla 
lego ty lk o  że jestem  bogatym.

— nj-asteś bogatym: po w tó rzy ła  G udula.
— iiBogatym! kto? ja?
— »Ty, nie, lecz E lżb ie ta ; odz iedz iczy ła  

sto tysięcy z ło tych .
— »Ja G udu ło?

• — »Ty moje dziecię. N ie  troszczcie się 
w ięc o n ic ,  nie smućcie się, nie czekajcie. 
Bawm y się w eso ło ! tra  la la la la la !

I tańcow ała i skakała klaszcząc w ręce.
A polem w y tło in a czy ła  narzeczonym , że 

k rew ny E lżb ie ty , zapisał je j sto tysięcy z ło 
tych.

— » To wszystko do ciebie należy Pio- 
trz e , rze k ła  E lżb ie ta , użyjesz lego pod ług 
w o li tw o je j. Zyć będziemy spokojn ie z na
szych p rocen tów , albo leż-^ra łoży my han
del je ś li zechcesz; wszystko mi je d n o , b y 
lebym  ty lko  nie roz łączy ła  się z tobą.

•— »I nie roz łączym y się E lżb ie to ; za dwa 
tygodnie będziesz m o ją jjoną  w ob liczu Boga 
i lu d z i; nie z powodu bogactw' tw o ich , 
p rzyd a ł, lecz z poWodu twego serca i p rzy
w iązan ia ... Ja także main ta jem n icę , lecz 
dowiesz się o n iej dopiero w dzień ślubu. 
A tyin czasem zajmę się przygotow aniam i 
do wesela. N ie w ychodź, nie w idu j się z 
n ik im . C zyliż  mi to przyrzekasz?

» — Przyrzekam  P io trze , 
u— Zegnam cię więc inoja E lżb ie to .
Czule poca łow a ł ją  w rę kę , a Gudula

w o ła ła  z radości.
—  iiZa dwa tygodn ie ! za dwa tygodnie!
Te dwa tygodnie przeznaczone na za ła 

tw ie n ie  fo rm alności, u p ły n ę ły  na robotach, 
p rzy któ rych  ig ie łk a  pani G udu li w ie lką  
g ra ła  ro lę ; bo je ź li m łoda dziew czyna sa
ma skra ja ła  swoją ślubną sukn ię , uszyła 
ją  G udula, a możemy dom yślić się z ja k iem  
staraniem  P io tr praw ie na krok nie wycho
d z ił od nich i ty lk o  u s iło w a ł ile  można 
nie dozwalać im aby nie w ychodz iły  z do
mu i n ie m ia ły  zw iązku z inne in i osobami.

Lecz na cztery dni przed ślubem zaprze
s ta ł je  odw iedzać i możecie sobie w ysta
w ić  jaka  niespokojność ogarnęła serce i 
w yobraźnią dwóch kobiet.

Siedząe przy o kn ie , E lżb ie ta  spoglądała 
bez ustanku, czy li zdała nie postrzeże swe
go narzeczonego i serce je j mocno b iło ,  je 
ź li kto pokaza ł się na końcu d łu g ie j u licy ; 
lecz w krotce łz y  p łyn ę ły  z je j oczu, gdyż 
to nie b y ł je j narzeczony.

— iiZ achorow a ł, m ów iła  dręczona niespo- 
kojnośeią , a ja nie jestem przy n im , abym 
go doglądała, abym czuw ała przy jego ł o 

ż u ...  Innym  razem, okropna myśl powsta
w ała p rzed .je j um ysłem .

—  N ie p rzy jdz ie ! nie kocha mię!
G udula c ie rp ia ła  ty le  p rzyna jm n ie j ile

E lżb ie ta , lecz udawała zaufanie od k tó re 
go by ła  daleką; ze srogą rozpaczą kończyła  
przygotow ania do ś lu b u , tein sroższą, że 
ją  inusia ła  pokryw ać pozorną wesołością.

Narescie nadszedł dzień ślubu. Ód ósmej' 
rano, Gudula ubrana w nowa suknie, zacze- 
ła  ubierać E lż b ie tę , która blada i ledw ie  
mogąc ustać, nie od ryw a ła  oczu od okna. 
N iespokojność p rzyp ra w iła  ją  o tak mocne 
drżenie, iż., ledw ie  mogła p rzyp iąć szp ilk i 
i zawiązać w stążki u sukni E lżb ie ty .

Udręczenie to trw a ło  aż do dziesią te j rano.
O dziesią te j, muzyka da ła  sic słyszeć na 

u lic y  i ani dom yślając się że to by ła  ś lu 
bna muzyka, Gudula w yszła do sieni, d la 
zobaczenia co się dzie je . W yobraźcie  so
bie je j podz iw ien ie . M uzykanci poprze
dzali bractw o Sgo Ildefonsa, którego cz ło n 
kow ie przybran i w w spania łe szaty, postę
pow ali z rozpuszczonemi chorągw iam i. Za 
niem s z ła - deputacya mieszczan, a na je j cze
le b u rm is trz  i sekretarz m iasta.

Orszak za trzym a ł się i s taną ł w ko ło  
przy m a łym  dom ku.

W ówczas pokazał się pan m łody , P io t r ,  w  
bogatym ubiorze, i zewsząd pow sta ł okrzyk :

—  uNiech żyje żona Rubensa !
— uRubens! w y jąka ła  zdumiona E lżb ie ta . 

Rubens! ten s ław ny artysta którego im ię  
pow tarza ją wszyscy z uszanowaniem i u- 
w ie lb ien iem . T y  jesteś Rubens, P iotrze?
— ii'Pak je s t moja E lżb ie to , tak jest; mój ma
ją te k ,  moje im ię , moja chw a ła , wszystko 
do ciebie należy.
— u Cóż inię to w szystko obchodzi gdy mię 
kochasz?

— iiA Ie gdzież jest G udula?
— iiJestem, jestem , rzek ła  stara kob ieta, 

zmieszana, w idząc że pan P io tr  s ta ł się tak 
ważną osobą.

—  u Ach! ach! znam tw o ję  podejścia pani 
G u d u lo , notaryusz Deniiessens wszy
stko mi pow iedz ia ł.

—  ’i Daj pokó j, po cóż o tein gadać przed 
ludźm i .

—  iiN ie pow iem  im , ho ju ż  w iedzą o 
tein.

— iiM oi p rzy jac ie le ; p rzyda ł h iorąc za rę 
kę starą kob ietę, moi przy jac ie le  o to je s t 
G udula.

Każdy z uszanowaneim o d k ry ł g łow ę.
— »A teraz p rzyda ł, h iorąc za ręce E lż 

bietę i G udule, idźm y do katedralnego ko
śc io ła , gdzie b iskup pob łogos ław i nasz 
zw iązek.

—  i,Niech żvje Rubens! niech żyje  E lżb ie 
ta Grand, w y k rzykn ą ł lud zgromadzony.
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